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Do dzisiejszego numeru załącza się doda­
tek półarkuszowy.

SPRAWOZDANIE
z W alnego Zgrom adzenia obu T ow arzystw  rolniczych krajow ych

odbytego w Krakowie d. 5 torześnia 1887 r.

Program  o b rad :
1. O ekonomieznem znaczeniu subwencyj państwowych. 

Referent prof. Stanisław hr. Starzyński.
2. Uprawa roślin pastewnych. Referent p. Przecław 

Sławiński.
3. O chowie koni włościańskich. Referent Stefan hr. 

Zamoyski.
4. O spółkach nabiałowych. Referent p. Stanisław Ję- 

drzejowicz.
Dnia 5 września o godzinie 10 rano zebrali się w sali 

gm achu Towarzystwa wzaj. ubezp. od ognia bardzo licznie 
członkowie obu Towarzystw roi. na wspólne obrady,

JE. A d a m  ks. S a p i e h a  zaproszony na przewo­
dniczącego przez A rtura hr. Potockiego w imieniu Zgro­
madzenia, po przedstawieniu delegatów różnych Towa­
rzystw zagaił posiedzenie następującemi słowy:

„Daj Boże, żeby się to jak najczęściej powtarzało, 
by te dwa Towarzystwa nasze — uznane za potrzebne —

schodziły się do pracy i załatwiały wspólnie przynajmniej 
kilka ważnych spraw odnoszących się do rolnictwa naszego.

Dziękuje Towarzystwu tak jednem u jak i drugiemu, 
że raczyły zjechać się licznie, oraz za obdarzenie mnie 
zaufaniem swojem na tem miejscu.

Macie szanowni panowie przedłożoną najpierw spra­
wę uzyskania skuteczniejszej ze strony rządu pomocy w sub­
w encjach ; sądzę, że nie potrzebuję podnosić ważności tej 
sprawy, pozwolę sobie tylko zwrócić uwagę panów na tę 
kwestyę i prosie, byście raczyli nietylko wysłuchać jej, lecz 
i w dyskusyi wziąć żywy udział, by dopomódz tym spo­
sobem obu Komitetom w uzyskaniu ze strony rządu tej 
pomocy i tego poparcia, które we wszystkich krajach mo­
narchii szczodrobliwie udzielane były, nas jednak —  co 
z ubolewaniem skonstatować należy — w  niedostatecznej 
tylko mierze dochodziły.

Nim otworzę posiedzenie, udzielam jeszcze głosu de­
legatowi z Poznańskiego p. Jackowskiem u11.

P. J a e k o w s - k i  (Patron Kółek rolniczych w Ks. 
Poznańskiem). „Przybyliśmy do Was szanowni panowie 
z ramienia Towarzystwa poznańskiego, by ‘Wysokiemu 
W alnem u Zebraniu wszystkich Towarzystw galicyjskich 
złożyć serdeczne życzenia powodzenia, oraz by oddać hołd 
nauce i pracy i zapewnie o serdecznych życzeniach na­
szych dla Was, gdyż jako synowie jednej matki odczu­
wamy całem sercem wszelkie wasze losy, a powodzenie 
wasze jest radością naszą. To też cieszymy się szczerze,
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widząc tak  znaczny postęp na polu pracy organicznej, któ­
rej odbyw ająca się obecnie w ystaw a w ym ow ne daje świa­
dectwo. W iem y z doświadczenia, ile to trudu, kosztów i za­
chodu kosztuje podobne urządzenie wystawy, to też na tem  
większe ocenienie zasługują obywatele, którzy dali środki 
na jej urządzenie, a uznanie i zasługa należy się Kom i­
tetowi, którego w ytrw ałej, mozolnej i um iejętnej pracy za­
wdzięcza w ystaw a swoje powodzenie. W ielce obowiązani 
W am jesteśm y za pow ołanie nas do udziału w w ystawie, 
i w osądzeniu rozm aitych jej działów ; łączność ta św iad­
czy o waszej pam ięci o nas i żeście nie chcieli zostawić 
nas  w osam otnieniu.

N ie m ogę pom inąć uznania, jakie się należy obu sza- 
now nym  Tow arzystw om  rolniczym  za staran ia o oświatę 
ludu rolniczego, za te  kółka rolnicze, k tórych  700 dele­
gatów  przyby łych  z różnych stron, w idzieliśm y p rzed  chw ilą 
z p raw dziw em  w zruszeniem . N a tw arzach ich wyczytać 
m ożna zadowolenie, a w zachow aniu okazują łączność i po­
czucie swej godności. Gi co zabierali głos na zgrom adze­
niu, w yrażali się trafnie, rozsądnie i z poczuciem swej go­
dności.

Nasze kółka rolnicze są już od daw na zorganizowane, 
mam jednak  nadzieję, że i tutejsze rozw iną się odpow ie­
dnio pod tak  dobrym  kierunkiem  i dościgną nas w krótkim  
czasie. W pływ  kółek  rolniczych rozwija w ludzie poczucie 
obywatelskiej godności, jak tego m ieliśm y już dowód w b ra­
niu przez w łościan udziału w składkach na Bank -ziemski 
w  Poznaniu.

Jeże li w łościanin, który z natu ry  swej je s t ostrożny 
i nieufny, p rzyk łada rękę do jakiegoś dzieła i sk łada ofiarę, 
to dzieło to m usi być dobre. To też mówiąc nawiasowo, 
B ank ziem ski m a wielkie zadanie nietylko w Poznańskiem , 
ale i w całej Polsce, bo nie chodzi tam  o ratow anie lu­
dzi, lecż o ratow anie ziemi, zagrożonej przez nacisk teuto- 
nizm u, k tóry  jeżeli nas w yprze, to przekroczyw szy p róg  
ten  zaleją P olskę całą. —  P od  w pływ em  w rażenia tego 
starożytnego grodu, tych podań, w spom nień i tylu pam ią­
tek  drogich sercu naszem u, m im owoli duch zryw a się 
w  wyżyny, z k tó ry ch  poglądając w daleki zm ierzch p rze­
szłości, w idzi na końcach kraju  w spaniałą  postać rycerza 
ro ln ika zakutego w zbroję, staczającego boje, by odpędzić 
tłum y  najezdników  od gran ic ziem i ojczystej. Oby ta  szla­
ch e tn a  piękna postać by ła dla nas w zorem  i przykładem ! 
oby nas zachęcała do usilnej, a sta rannej pracy  około u- 
trzym ania ziemi, choć dzisiaj w  zupełnie innych  jak ongi 
w a ru n k a c h ! —  Potom kow ie owych rycerzy rolników  —  
zniew oleni n ieprzyjaznem i w ypadkam i dziejowemi — za­
w iesili zbroję, przekuli z łam any zdradą i przem ocą sąsia­
dów oręż na lem iesz i ten  nam  w spuściźnie zostawili 
ku obronie posiadłości naszej. P łu g  przekazany nam  testa ­
m entem  je s t godłem  pracy naszej. Zrozum ieliście j ą  p a­
nowie —  nie dajcie też spoczywać tem u pługow i, nie daj­
cie zardzewieć, ani stępieć, by zdołał w ytrzym ać walkę 
z obcymi, w dzierającym i się nietylko w  nasze ale i w  wa­
sze zagony.

Oby przeb ieg  dzisiejszych narad  — tak pod w zględem  
rolniczym  jak  ekonom icznym  —  w ydał jak najobfitsze o- 
woce, żeby w szystkim  waszym  spraw om  publicznym  Bóg 
błogosławił, tego w am  życzym y z g łęb i serca.

H rabia A r t u r  P o t o c k i  p rzedstaw ia następnie p. 
Cięciałę ze Szląska, k tóry  b ierze żywy udział w  zjeździe 
kółek rolniczych, a zarazem  i w obecnem  Z grom adzeniu.

P rezes ks. A d a m  S a p i e h a  daje następn ie  głos 
prof. h r. S tanisław ow i S tarzyńskiem u w spraw ie ekono­
m icznego znaczenia subw encyj państw ow ych. (Odczyt ten 
um ieściliśm y w poprzedn ich  n u m erach  p ism a naszego).

W nioski postaw ione przez p relegenta przy  zakoń­
czeniu odczytu zostały przyjęte p rzez Zgrom adzenie bez 
dyskusyi.

P rzew odniczący  zaprasza p. P rzeeław a S ław ińskiego 
do przedstaw ien ia refera tu  o upraw ie roślin  pastew nych.

P . p re leg en t przypom ina, na co wskazyw ał jeszcze 
p rzed  dziesięciu laty, że kraj je s t w stanie upadku ekono­
micznego. P rzypom ina to nie dla pustej chluby, lecz na 
dowód, że n ieste ty  m iał racyę już w tedy, kiedy nie znano 
konkurencyi zam orskiej, a naw et w ęgierska nie była g ro­
źną z braku komunikacyi. Z łe nie pow stało z tej konku­
rencyi, ono je s t dawne, tkw i wt  nas sam ych, w naszym  
system ie gospodarow ania; konkurencya je s t tylko dodatkiem  
do tam tego złego, zbliżającym  chw ilę skonania. R atunek 
jedynie skuteczny je s t w nas sam ych, jak  źródło złego, 
a polega na środku niezawodzącym ,na sam opom ocy.

Środek ten  wskazuje m ów ca w zm niejszeniu obsza­
rów, zasiew anych zbożem, a  w  pow iększeniu natom iast 
obszarów" pod upraw ę roślin pastew nych. D la uw ydatn ie­
nia swoich tw ierdzeń  daje p rzykład  obszaru z trzech  m or­
gów. —  Przypuściw szy, że p lon  w ziarnie wynosi 7 korcy 
z m orga, co w w ielkiem  przecięciu przyjąć można, odpa­
dnie z tego 5 na pokrycie w szelkich kosztów7 i wydatków, 
a zostanie zaledwie 2 korce z morga, czyli z trzech  ra ­
zem 6 korcy. Gdyby zasiano ziarnem  tylko dwa m orgi, ale 
lepiej i troskliw iej pod w zględem  upraw y, byłoby ziarn 8, 
a więc po pokryciu w ydatków  zostałoby z każdego m orga 
po 3 —- zatem łącznie rów nież 6 — a w dodatku miałoby 
się jeden m órg  pod upraw ę paszy, która przez chów by­
dła zam ieniłaby się w mięso, tłuszcz, m leko i silniejszy 
a obfitszy nawóz. W  ziarnie nie m ożem y utrzym ać konku­
rencyi z zagranicą, ale w bydle i w nabiale konkurencya 
je s t łatw ą, zw łaszcza, że w m iarę w zrostu i dobrobytu 
ludności w E uropie konsum cya mięsa, tłuszczów  i nabiału 
m usi się podniesie, podczas gdy konsum cya chleba nie 
w zm aga się w  stosunku takim  samym.

P o tych  w yw odach z ogólnego zakresu ekonom ii 
rolniczej przechodzi m ów ca do szczegółów o han d lu  na­
sieniem  roślin  pastew nych. Z długiego dośw iadczenia w ła­
snego i prób ustaw icznych doszedł on do tego wyniku, 
że nasiona zagraniczne, zachw alane n ieraz przez powagi 
naukow e i sprzedaw ane pod gw arancyą pow ażnych tow a­
rzystw  i g łośnych profesorów  są nietylko zaw odne, ale 
w prost oszustw em  dla w yzyskania łatw ow iernych. W tern
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tkwi jedna z przyczyn, że rolnicy, doznawszy za drogie 
pieniądze wielkiego zawodu, zrażają się do pastewności. 
Środkiem przeciw temu mogą być krajowe stacye doświad­
czalne, dlatego też mówca przemawia wymownie za uzna­
niem ich potrzeby, a przeto za zaprowadzeniem ich przy 
pomocy subwencyi państwowej.

Zgromadzenie dziękuje mówcy za wykład wielce po­
uczający i na wniosek przewodniczącego przyjmuje wykład 
do wiadomości. (Przemówienie powyższe umieścimy potem 
w całości, gdyż szanowny R eferent przyrzekł nam spisać 
takowe, czego dla dobra sprawy tak żywotnej i odpowiada­
jącej potrzebom chwili obecnej, oczekujemy u upragnie­
niem. Przyp. Red.)

Następuje punkt 3-ci porządku dziennego „o chowie 
koni włościańskich“. Zabiera głos referent S t e f a n  hr. 
Z a m o y s k i :

„Nie jest moim zamiarem przedstawiać poglądy 
i projekta podniesienia chowu koni włościańskich środkami, 
których nam  brak zupełn ie; pragnę tylko podać do wia­
domości panów to, cośmy uradzili wr Towarzystwie roi. 
w oddziale jarosławskim w tej sprawie, której referat był 
mi powierzony. Jeżeli na tern polu nic się dotychczas nie 
zrobiło, to sądzę, że gdy odczytam powyższe sprawozdanie, 
to każdy z panów będzie mógł zrobić sobie wyobrażenie, 
w jakim kierunku podobne kroki w sprawie podniesienia 
chowu koni włościańskich dałyby się zastosować i w in­
nych oddziałach Towarzystw roi.

Przystępuję zatem do odczytania tego sprawozdania, 
na tle którego rozwinąć się może dalsza dyskusya. (Spra­
wozdanie opuszczamy, gdyż umieściliśmy je w całości 
w n. 19 Tygodnika rolniczego. Przyp. Red.).

Otóż wrskutek tego sprawozdania, Zgromadzenie To­
warzystwa roi. jarosławskiego wybrało komisyę złożoną 
z 5-ciu członków, która miała wypowiedzieć zdanie swe 
o punktach powyższych. Komisya ta zjechała się w Jaro­
sławiu; należałem do jej grona jako sprawozdawca. Uchwa­
lono tam przedłożone wnioski z małemi zmianami, które 
przez Ogólne Zgromadzenie przyjętemi zostały.

Wniosek I  uchwalono w całości.
Do wniosku I I  uczyniła komisya następujące po­

prawki :
Subweneya roczna na utrzymanie ogiera wynosić ma 

100 złr.
Liczba odstanowić się mających klaczy ogranicza się 

do 50 sztuk.
W  razie, gdyby właściciel ogiera pragnął stanowić 

tymże ogierem swoje własne klacze, to wolno mu użyć 
go najwięcej do 10 klaczy i to bez pretensyi do subwen­
cyi, gdyż takowa wynosić będzie w tym wypadku za od- 
stanowienie 40 klaczy włościańskich tylko 80 złr. z do­
datkiem jednak po 2 złr. za każdą klacz włościańską od- 
stanowioną po nad liczbę 40.

Śubw^encya wypłaconą będzie właścicielowi ogiera 
w lipcu, po wykazaniu się tegoż ilością pokrytych klaczy 
włościańskich, potwierdzoną przez właścicieli klaczy.

Dalej orzekła komisya, że ogier subwencyonowTany 
używany ma być podczas peryodu stanowienia (t. j. od 1 
lutego do 1 lipca) do lekkiej tylko pracy i to w godzi­
nach popołudniowych.

Do ustępu o możliwem opiekowaniu się przez wła­
ścicieli ogierów subweneyonow7anych przychówkiem po 
tychże ogierach, uczyniła komisya następujący dodatek: 
Właściciele subwencyonowanych ogierów obowiązani są 
uwiadomić włościan, którzy klacze swe do ogiera przypro­
wadzają, że raz na zawsze stracą prawo korzystania na 
dal z tego dobrodziejstwa w razie, gdyby przychówek po 
tychże ogierach użytym został' do jakiejkolwiek pracy przed 
ukończonym 3-eim rokiem.

Wniosek I I I  tyczący się opłaty mającej się uiszczać 
przez włościan, utrzymyła komisya w zupełności, norm ując 
wysokość taksy do 50 cnt. od klaczy za cztery skoki ogiera. 
Taksa ma być opłaconą przy pierwszem stanowieniu, a 
właściciel klaczy winien w regestrze stanowienia podpisać 
krótkie zeznanie, że klacz jego rzeczywiście odstawioną 
została. Regestr stanowienia ma być przez właściciela o- 
giera prowadzonym, aby służył jako dowód do wypłaty 
subwencyi. Właściciel subwencyonowanego ogiera ma uwia 
domić w roku następnym Ogólne Zgromadzenie o rezul­
tacie stanowień, tj. o ilości i jakości źrebiąt.

Wniosek IY uzupełniony został tern, że ogiery pół 
krwi wschodniej mają być grube, o grubych kościach, nie 
zawysokie w krwi, ze względu, iż konie włościańskie 
w ogóle i tak mają krwi poddostatkiem, a głównie potrzeba 
fundamentu. Ogiery te pół krwi oryentalnej, tak samo jak 
i pół krwi ardeńskiej, mają być nie zbyt duże i ciężkie 
w stosunku do klaczy włościańskich i również jak  inne 
ogiery mają być poddane licencyonowaniu rządowemu. 
Obecna komisya ma przeprowadzić wTybór ogierów mają­
cych być subwencyonowanemi.

W  okolicach, w  których znajdow ać się będą ogiery 
subw encyonow ane, w inna Rada oddziału T owt. roi. starać 
się u właściwej władzy o ścisłe i energiczne w ykonyw a­
nie ustawy, wzbraniającej paszenia ogierów  na w spólnych 
pastw iskach i niestanowienie ogieram i nielicencyono w anym i“.

Po otwarciu dyskusyi nad referatem  lir. Zamoyskiego 
zabiera głos P r o f .  P a ń k ó w  ski ,  wyrażając przekonanie, 
iż pizy tak niskiej subwencyi i opłacie od stanowienia, 
co wynosi razem ledwie 125 złr. rocznie, nie można spo­
dziewać się licznych zgłoszeń, gdyż utrzymanie ogiera 
znacznie jest droższem. Obawia się zatem, by wprowadze­
nie tak pożytecznej i tak dobrze we wszystkich szczegó­
łach obmyślonej instytucyi nie rozbiło się o szkopuł po­
wyższy.

P. S o ł  o w i j mniema, że subwencyonow’anie odno­
sić się ma do ogierów7, które są utrzymywane przez ho­
dowców dla własnego użytku, sądzi więc, iż w takim razie 
wynagrodzenie w kwocie 100 złr., przy pobieraniu chociaż 
niskiej opłaty od stanowienia, jest dostateczne. Dia otrzy­
mania jednak dobrych skutków z subweneyono wania ogie­
rów, potrzeba przedewszystkiem zachęty dla włościan przez
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premiowanie icli przychówku przez komisyę krajową cho­
wu koni i elanie im w tym względzie pierwszeństwa przed 
końmi kolonistów. Oi ostatni nie poniosą żadnej szkody, 
gdyż konie ich zakupują się od dawna dla wojska, co im 
dobrze opłaca chów staranny. Włościanie nasi przeciwnie, 
dochowawszy się pięknego konia nie wiedzą co z nim 
zrobić, a wiedząc z doświadczenia, iż z kolonistami rywa­
lizować nie mogą, nie pokazują nawet swego przychówku. 
Jedyną więc drogą do usunięcia tego złego i zachęcenia 
włościan do starannego chowu, byłoby jak najszersze u- 
względnienie ich przy premiowaniu, choćby małemi kwo­
tami.

P. G o r  a y s k i jest za oznaczeniem wyższej opłaty 
od stanowienia w myśl pierwotnego wniosku h r Zamoy­
skiego. Nie ma wątpliwości, iż włościanie będą posyłać chę­
tnie swe klacze do ogierów subwencyonowanych. Dzisiaj 
ograniczony on jest w tym względzie do dwóch tylko źró­
deł t. j. do ogierów rządowych, o których rozpowszech­
nione jest przekonanie, iż nie zapłodniają dostatecznie kla­
czy z powodu zbytniego wyczerpania, unika więc takowych, 
korzystając z drugiego źródła stanowienia na pastwisku 
ogierkami wadliwie zbudowanymi. Byłoby więc niezmier­
nie pożądanem , żeby brak ten zastąpić ogierami subwen- 
cyonowanymi; cena jednak utrzymania takowych policzona 
jest zbyt nisko.

Drugiem ważnem zadaniem w tym względzie la ło ­
by przeszkodzenie stanowienia klaczy ogierami niestoso­
wnymi. Mamy wprawdzie pewne przepisy, lecz te nie są 
dostatecznie przestrzegane. Należałoby zatem przeprowa­
dzić w drodze ustawodawczej opodatkowanie w Galicyi 
ogierów niełicencyonowanycli i dlatego mówca czyni wnio­
sek następujący:

O g ó l n o  z g r o m a d z e n i e  u c h w a l i  w y s t o- 
s o w a n i e  r e z o l u c y i  d o  M i n i s t e r s t w a  r o l n i ­
c t w a .  ż e b y  w yj  e d n ał  o w d r  o.d z e u s t a w o d a w ­
c z e j  o p o d a t k o w a n i e  w G a l i c y i  o g i e r ó w ,  k t ó ­
r o  n i e  s ą  l y c e n c y o n o w a n e .

P.  B o r o w s k i  zaznacza, iż dyskusya w sprawie 
podniesionej przez lir. Zamoyskiego wykazuje, jak mało, 
a właściwie jak nic dotąd nie zrobiono ze strony rządu 
centralnego w W iedniu dla podniesienia chowu koni wło­
ściańskich. Nie ma. wątpliwości, iż rezołucye postawione 
przez lir. Zamoyskiego przyjętemi tu  zostaną, należałoby 
jednak, by doszły one w jakiejkolwiek formie do M inister­
stwa rolnictwa i kierowników dla sprawy chowu koni, a to 
w tym celu, by mieli miarę, jak mało w tym względzie 
zrobili i jak kraj własnemi siłami stara się złemu zaradzić.

Oo do przemówień poprzednich mówców, nie po­
dziela obaw prof. Pańkowskiego, by nie znaleźli się ho­
dowcy, którzyby przy tak skromnem wynagrodzeniu nie 
chcieli podjąć się utrzymywania ogierów. Pakta inaczej 
mówią, gdyż w krótkim czasie na 5 subwencyj zgłosiło 
się już trzech właścicieli ogierów.

Żądaniu p. Sołowija działo się i obecnie o tyle za­
dość, że komisya -— która zozporządza zresztą funduszem
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nader szczupłym, bo wynoszącym tylko 1500 złr. —  da­
wała zawsze pierwszeństwo koniom włościańskim, jeżeli 
były również dobre jak kolonistów, dawać zaś prem ie za 
konie gorsze nie jest rzeczą możebną, bo premiujemy ko­
nie, a nie właścicieli.

Co do opodatkowania ogierów niełicencyonowanycli, 
jak chce p. Gorajski, to myśl ta nie byłaby popularną i 
pod względem wyjednania ustawy napotkałaby na wielkie 
trudności. Niebezpieczeństwo dopuszazenia do klaczy lada 
jakich ogierów dałoby się uchylić łatwiej przez w p r o ­
w a d z e n i e  u s t a w y  p r z y m u s o w e g o  k a s t r o w a ­
n i a  o g i e r ó w  d o  c h o w u  n i e p r z y d a t n y c h  i żą­
danie to stawia jako wniosek do uchwały.

P. Ś w i e r  z aw s k i popiera wniosek p. Borowskiego, 
pragnie oraz, by wykonanie tej ustarvy było dostatecznie 
zabezpieczone ; gdyż dotychczasowe doświadczenie wyka­
zuje, iż wiele ustaw, mającycych związek z gospodarstwem 
naszem —- z braku należytego wykonania — pozostaje 
m artwą literą.

Prof. K a h a n e  proponuje opuszczenie z dyskusyi 
kwestyi wysokości wynagrodzenia, która może być różną 
w rozmaitych okolicach, oraz kwestyi doboru ras, a przy­
jęcie wniosku, jak był postawiony celem wywarcia presyi 
na rząd do wprowadzenia tej sprawy w tok prawidłowy.

P. B o b k i e w i e z  nie zgadza się ze zdaniem prof. 
Pańkowskiego, by subweneya w kwocie 100 złr. wraz 
z kwotą 25 złr., pobraną od stanowienia klaczy, była tak 
niską, iżby zniechęcać miała do utrzymywania ogiera. J e ­
żeli płacimy 100 złr. za utrzymywanie buhaja, który ża­
dnego ubocznego pożytku nie przynosi, to z ogiera mamy 
oprócz stanowienia nim tę jeszcze korzyść, iż użytym być 
może do lekkiej pracy i pokrywa w ten sposób nadwyżkę 
kosztów utrzymania. Co się tyczy uwzględnienia przy p re­
miowaniu, to włościanie w okręgu łancutskim otrzymują 
często takowe, a nawet wielu z nich sprzedaje swe konie 
do wojska.

Hr. Z a m o y s k i  zabierając głos jako sprawozdawca 
oświadcza, iż w odpowiedzi na niektóre zarzuty wyręczył 
go już częściowo p. Borowski, a przedewszystkiem co do 
zarzutów odnoszących się do cyfry subwencyi. Wysokość 
jej może każdy oddział unorm ować tak, jak będzie uważał 
za stosowne. Mówca pragnąłby również wyższej nieco opłaty, 
jednak przy zbyt szczupłej subwencyi (500 złr.), jaką Tow. 
jarosławskie rozporządza i przy potrzebie utworzenia jak naj­
większej ilości takich stacyj, trzeba rachować nieco na ofiar­
ność ze strony większej posiadłości, która początkowo przy­
najmniej ogiery takie u siebie umieszczać będzie.

Z wnioskiem p. Gorayskiego zgodziłby się p. refe­
rent, gdyby uważał go za możliwy, ponieważ jednak nie­
ma tego przekonania,, więc przyłącza się chętnie do wnio­
sku p. Borowskiego o przymusowem kastrowaniu ogierów 
nieprzydatnych do chowu, gdyż byłby to środek najod­
powiedniejszy.

Uważając dyskusyę obecną jako ogólną, nie wchodzi 
mówca w omawianie szczegółów tak, jakby to miało miej-
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see przy rozprawie szczegółowej i czyni ostatecznie wnio­
sek by:

P r z e k a z a ć  c a ł y  m a t e r y a ł  K o m i t e t o m  
o b u  T o w a r z y ś t w  r o l n i c z y c h ,  k r a k o w s k i e g o  
i l w o w s k i e g o ,  c e l e  m z s k o m u n i k o  w a n i  a g o  
cl r  o g ą o k ó l n i k ó w  w s z y s tk i m T o w. r  o 1. o k r ę g o- 
w.y m i o d d z i a ł o m  T o w a r z y s t w  g o s p o d a r s k i c h  
i w t e 11 s p o s ó b  r o z s z e r z y ó w k r a j  u w i a d o- 
m o ś ć o t y c h p i e r w s z y c h  u s i ł o w a n i a c h  n a- 
s z y c h ,  k t ó r e  w y  w o ł  aj  ą rn o ż e n a ś 1 a d o w n i-: 
c t w o.

W niosek powyższy, by cały m ateryał objęty tokiem 
obrad dzisiejszych podać do wiadomości wszystkich od­
działów To w. roi. i rządu, został j e d n o g ł o ś n i e  u- 
e h w a 1 o n y.

Następuje punkt 4-ty i ostatni tego posiedzenia: „O 
spółkach nabiałowych w ( Ga l i c y ! r e f e r owa ny  przez p. 
S t a n i s ł  a w a J  ę d r z e j o w i c z a. (Odczyt ten umieści­
liśmy w całości w ii. 40 Tygodnika rolniczego Przyp. 
Red.).

P. K o z ł o w s k i  oświadcza, iż należy się wdzię­
czność szanownemu referentowi za tak .wyczerpujące zwró­
cenie uwagi na to ważne źródło bogactwa krajowego. P ra­
gnie przy tom położyć nacisk na potrzebę usunięcia wielce 
szkodliwych przymieszek do masła i do innych wyrobów 
nabiałowych, wnosi więc następującą rezolueyę :

W a 1 n e Z g r o in a d z o n i e o b u  T o w a r z s t w  
r o l n i c z y c h  p o l e c a  K o m i t e t o m  T o w a r z s t w a  
g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o  i T o  w. r o i .  
k r a k o w s k i e g o  w y s t o s o w a n i e ’d o  W y s o k i e g o  
K o ł a  p o I s k i e g o i W.  c. k. M i n i s t e r  s t w a , r o 1- 
n i e t w a p e t y c y i , w y k a z u j ą c e j  p o t r z e b ę  s z y b ­
k i e g o  u c h w a l e n i a  u s t a w  y,  w mo c  k t ó r e j

1. Z a p r a w i a n i e  s z t u c z n e g o  m a s ł a  s u b s t a n ­
c j a m i  n i e z d r o w e  m i p o d l e g a  ł  y b y s u r  o- 
w y m k a r o  m.

2. S p r  z e d a ż w s z e 1 k i c h m i e s z a n i n  p o d  n a- 
z w ą m a s ł a ,  z a wi e i *  aj  ą c y c h  i n n e  s k a d n i- 
k i j a k ś c i ś l e  m l e c z n e ,  by ł  a b y  z a k a z a n ą.

3. Ż a n d a r m  e r y  a i i n s p e k t o r a t y  t a r g o w e  
o t r  z y ni a ł  y b y p o l e c e n i e  e n e r g i c z n e g o  
n a d z o r u  w t y m  k i e r u n k u .
W niosek ten u c h w a l o n o :
Wniosek p. Jędzejowicza brzm i:
Zgromadzenie raczy uchw alić :
P o l e c a  si ę K o mi t e t o w i  obu T o wa r z y s t w  

r o l n i c z y c h ,  b y  n a  w ł a ś c i w e j  d r o d z e  i z a  p o ­
m o c ą  ś r o d k ó w  w p o w y ż s z y m  r e f e r a c i e  w sk a ­
z a n y c h ,  w a ż n ą  t ą  s p r a w ą  g o s p o d a r s t w a  n a ­
b i a ł o w e g o  w k r a j u  g o r l i w i e  z a o p i e k o w a ć  
s i ę r acz y ł y .

W niosek ten p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e  i na t em 
posiedzenie zamknięto.

ROLNICZY. 353

Uwagi o koniach i o kierunkach hodowli.
Sprawozdanie K om isyi sędziów D ziu lu  1, G rupy 2 a 

(konie) na wystawie krajowej w Krakowie 1887 r.

'W ystawa koni minio znaczną liczbę wystawców i 
dość wielką liczbę okazów, nie była dość obfitą, by dać 
kompletny obraz tego, co kraj w koniach posiada. Sta­
dniny większe i używające dobrej sławy, jak Chorostkow- 
ska, Jaszczewska, Taurowska nie były reprezentowane 
wcale; tak samo brakowało tych licznych właścicieli w7ięk- 
szych posiadłości, którzy nie utrzymując osobnych stadnin 
chowają od klaczy zaprzęgowych i roboczych konie i liczne 
i dobre. A jakkolwiek zastęp wystawców włościan był 
wcale pokaźny, żałować wypada, że wszyscy ci wystawcy 
reprezentowali tylko mały skrawek kraju, i że nie poka­
zano wcale koni włościańskich z okolic innych, takich, 
w których chów konia kwitnie od dawna, lub w których 
przez użycie ogierów Ardenskich podnosić go usiłują.

Mimo to śmiało powiedzieć można, że wystawa była 
pouczająca, a co ważniejsza, iż okazała, że pod względem 
chowu wstępujemy na lepsze tory.

Zamiłowani zdawna w szlachetnym koniu wschodnim, 
pojmowaliśmy wszelką poprawę chowu tylko jako uszla­
chetnianie konia, naszego krwią oryeutalną. Do tego kie­
runku byliśmy zresztą parci także i przez rząd, który 
wychodził z założenia, że przyspieszone tempo w doprowa­
dzaniu krwi Szlachetnej, zmoże szybko liczbę koili zda­
nych do służby wojskowej.

Dwie okoliczności sprawiły, że to postępowanie u 
niewielu tylko hodowców wydało skutki pomyślne, a na 
ogół hodowli wpłynęło niekorzystnie.

Naprzód wierzono zanadto w7 krew jako taką, w war­
tość rodu samego w sobie, nie oglądając się na przymioty 
osobiste pojedynczych stadników7. Kontentowano się rodo­
wodem, często nawet nie zbyt pewnym, a nie pytano się, 
czy koń dany nie zatracił cech rodowi jem u wiaściwyeh, 
o których nabycie właśnie chodziło. Ponieważ zaś najstal- 
szą cechą konia szlachetnego jest jego tem peram ent, a 
mechaniczne stosunki budowy zatracają, się o wiele ła­
twiej, przeto otrzymywaliśmy przeciętnie tem peram entu 
coraz wuęcej, a coraz mniej fundamentu. Złe to powięk­
szało się tem bardziej, iż klaczy nie dobierano również 
według dobroci budowy do stopnia szlachetności ogiera,, 
ale sądzono, że klacz każda jest właściwą dla ogiera naj­
szlachetniejszego.

Druga główna przyczyna wadliwości naszego chowu 
koni tkwiła w tem, że ze zmianą stosunków ekonomicz­
nych i równomiernie z rozwojem środków7 komunikacyj­
nych zatracano miarę użytkowej w7artości konia. Podczas 
gdy dawmiej wszystkie konie słabsze zużywały się zanim 
mogły być użyte do rozpłodu, w naszych czasach mógł 
się do stada dostać lada niedorostek, dlatego tylko, że 
stosunki nie dozwalały przycisnąć go w pracy.
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Obok tego zm iana stosunków  ekonom icznych w pły­
nęła  n iekorzystnie na sposób w ychow yw ania i żywienia 
m łodzieży.

W ynik  tych przyczyn sta ł -się tern jaskraw szym , a 
d la  nas tern dotkliwszym, gdy chów koni w  zachodniej 
E urop ie  podnosić się zaczął.

U pow szechnienie folbluta, a bardziej jeszcze znako­
m ite rezu ltaty , które otrzym yw ano z krzyżowania folbluta 
z ciężkiemi klaczami zachodnio-europejskiem i spraw iły, że 
konsum enci zagraniczni, najw ażniejsi odbiorcy naszego 
przychów ku, zaczęli się dom agać czego innego, aniżeli 
m y dać mogliśmy. „ K s z t a ł t y  k o n i a  b r y k a  r s k i e -  
g  o, a o h  y ż o ś e i p i ę k n o ś ć  r u c h ó w  k o n i a  s z l a ­
c h e t n e g o  w j e d n e m  i t  e m  s a m e  m z w i e r z  ę- 
c i u “, stało się has łem  targów  zagranicznych. M iara w y­
soka, kształty  g ru b e  i zażywne, u karosyera chyżość n ie­
koniecznie wielka, ale za to chody w yniosłe i energiczne, 
u  w ierzchow ca zdolność galopowania po godzin kilka pod 
jeźdźcem  naw et ciężkim i w te ren ie  poprzerzynanym , oto 
były  w ym agania nowoczesne, z którem i się liczyć musiał, 
kto chciał zbywać konia łatw o i dobrze.

W obec tego szanse konia naszego staw ały się coraz 
gorsze, a potrzebę zm iany kierunku hodow li odczuwali 
naw et ci, którzy byli najgorętszym i zw olennikam i konia 
arabskiego.

Zaczęto więc robić najrozm aitsze próby, zm ierzające 
do popraw y konia, próby, k tó rych  wyliczanie i opisanie 
byłoby nie na miejscu, a które w reszcie spraw iły, że ogól­
nego jakiegoś k ierunku, że celu w całym  naszym  chowie 
nie m ożna się było  dopatrzyć, że zdawać się mogło, iż 
nie dojdziem y nigdy do w ytw orzenia typu jakiegoś w ła­
snego, albo chociażby do dobrego odtw arzenia typu  gdzie­
indziej już  istniejącego.

I  w tym  to w łaśnie najważniejszym , bo zasadniczym  
w zględzie w ykazała w ystaw a postęp znaczny.

Okazuje się to naprzód na koniach szlachetnych.
Z tej kategoryi oprócz stadniny  p. E d m u n d a  J a ­

s t r z ę b s k i e g o  z D ę b n a ,  która była hors de concours, 
m ieliśm y konie następujące:.

1. P . A t a n a z e g o  B e n o e g o  z N  i e g  o w i c i 
S tadn ina ta  istnieje od la t przeszło trzydziestu  i dąży wi­
docznie do celu jasno w ytkniętego. W yszedłszy z d robnych  
i szczupłych klaczy arabskich  doprow adzał p. Benoe krew  
angielską za pom ocą folblutów  dobrze dobranych tak długo 
aż póki nie doszedł do m atek tak okazałych i dobrze zbu­
dowanych, jak  niem i są szesnasto letn ia R ó ż a  i siedm na- 
sto letn ia K u l a  po R e g i n a l d ,  k tóre pokazano na w y­
stawie. Obok n ich  w ystawione by ły  cztery ogiery, trzy  i 
cz terole tn ie (z tych  je d e n  folblut), dw ie klaczy i trzy  wa­
łachy, wszystko po LabancZ. W szystkie te  konie są rosłe, 
zbudow ane silnie, o tułow iach, w k tórych  najm niejszej 
w ady wTyśledzić nie można, wysoko szlachetne a zdolne 
do dźw igania jeźdźca w szelkiej wagi, o chodach w ydatnych 
i pięknych. Jeże li w porów naniu z klaczam i i w ałacham i 
ogiery okazywały nogi jakby  cośkolw iek sforsowane, po­

liczyć to trzeba na karb  tego, że klacze i w ałachy cho­
w ane były na pastw isku i później zapew ne więcej ru ch u  
miały, aniżeli ogiery, z k tórych  każdy osobno poruszany  
być musi.

W obec tych koni podziwiać należy praw dziw y a r­
tyzm , z jak im  p. Benoe postępow ać m usiał, aby bez kro­
pli krwi ciężkiej, w yłącznie za pom ocą folbluta dojść do 
takiej masy, tak znakom icie uchronić się od w szelkiego 
przeszlachetnienia, tak  um ieć liczyć się z w ym aganiam i 
tegoczesnem i, nieuznającego konia zbyt lekkiego. Lecz 
kom u je s t znana bliżej hodow la konia w kraju, tego re­
zultaty te zadziwić nie mogą. Z inicyatywy lub za pośre­
dnictw em  w łaściciela stada N iegowickiego w eszły do kraju 
folbluty takie, jak R e g i n a l d ,  G r a n d - C o u p ,  B a r - l e -  
d u c j L a t e n e r ,  a w stadzie N iegow ickiem  w ychow ane 
zostały O r i - c r i ,  J a s t r z ę b i e c ,  K n i a ź  i inne ogiery, 
k tóre bądźto jako w łasność p. Benoego, bądź jako w ła­
sność rządowa, szeroko po kraju działały.

Jeże li w ięc Kom isya sędziów założyła sobie nadać 
dyplom  honorow y takiej stadninie, która nietylko sam a 
w sobie je s t c e n n a, ale która na ogólną hodow lę oddzia­
ływa, to stadn ina N iegow icka otrzym ać go m usiała.

C zteroletnia kasztanow ata N o w e l a ,  k tó ra  była fa­
w ory tą tak sędziów jak  i publiczności, o trzym ała osobno 
m edal s reb rn y  Tow arzystwa.

2. P . W ł o d z i m i e r z a  S i e m i g i n o w s k i e g o  
stadn ina w Torskiem , rywalizow ała godnie z poprzedn ią  i 
rów ną też o trzym ała nagrodę, bo zatw ierdzenie dyplom u 
honorowego, uzyskanego na w ystawie w P rzem yślu  w  r. 
1882.

S tadnina ta  je s t m łodsza od poprzedniej, n iedaw no 
mianowicie używ a krw i angielskiej, k tóra tam  w prow a­
dzona została nie ze pośrednictw em  folbluta. lecz przez 
H  a j d a m a c h  ę , halbb lu ta nieocenionych isto tn ie zalet 
konia, który przez lat kilkanaście w Torskiem  b y ł czynny 
i nietylko w ydał liczny zastęp koni bardzo dobrych, ale 
nadał stadu całem u w ybitny i jednostajny charakter. K oń 
ten, który z w łasności p. S iem iginow skiego p rzeszed ł 
w ręce rządu, aby na starość wrócić do swego p ierw ­
szego właściciela, dożywa teraz w ieku swego w Torskiem . 
Potom stw o jego, z którego trzy  sztuki na w ystaw ie poka­
zano, m a w szelkie cechy znakom itego konia w ierzchowego, 
odpow iadającego co do silnej budow y i zażyw nych kształ­
tów  w ym aganiom  dzisiejszym , celuje zaś chodam i niepo- 
spolitem i co do w ydatności i piękności, k tóre sam  H a j ­
d a m a c k a  w  tak wysokim posiadał stopniu. Oprócz tego 
konie te w  użyciu odznaczają się siłą  i w ytrwałością, co 
obok dobrego wychowu, zawdzięczają znakom itym  w aru n ­
kom przyrodzonym  podolskiej swej ojczyzny.

Obecnie w Torskiem  je s t czynny L a u f f e u e r ,  fol­
b lu t nabyty  w  N iem czech, z którego potom stw a w ystaw ił 
p. S iem iginow ski dwie klaczki roczne. Jeże li chodziło p. 
S iem iginow skiem u o stadnika, któryby potom stw u zosta­
w ił w szystkie zalety H ąjdam aehy, a dodał szlachetności
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i wyniosłości, i jeżeli z roczniaczek w ogóle o ogierze wno­
sić wolno, to odpowiada L a u f f e u e r  tym wymaganiom.

Klacz kasztanuwata po H a j d  a m a s  z e  i kasztano­
wata roczniaczka po L a u f f e u e r  ze otrzymały prócz tego 
medal srebrny Towarzystwa.

8. Hr. Z d z i s ł a w  T a r n o w s k i  z Dzikowa wy­
stawił najpoważniejszy zastęp klaczy pełnoletnich, bo ośm, 
które na dwie kategorye się dzielą: cztery z nich są po 
K o r t  h-S t a r  i mają charakter koni zaprzęgowych (służą 
w fornalee a zarazem jako matki), cztery mają charakter 
koni wybitnie wierzchowych. Abstrahując od C o u n t  es, 
importowanej klaczy irlandzkiej, są to: 91etnia E r i n  po 
■Sy g n a l i  wychowana u hr. Zamoyskiego w Wysocku,
1 fle tn ia  G r u b a  po Z h e - 0 b a n n e r  i 151etnia kara 
L i g h t f o o t  po V i m g a r - H i  11. Matki te, pomiędzy 
któremi Erin stanowczo prym  trzyma, czyniłyby zaszczyt 
każdej stadninie, a że Dzików korzystać z nich umie, do­
wodzi młodzież, a szczególnie 2 pięcioletnie powozowe 
klacze, przedewszystkiem zaś K n i a z i ć  w n a od L i g t h -  
I o o t, koń prezencyi prześlicznej, jak niemniej trzyletnia 
K r  z y s k  a, wszystkie 8 po B l a n k e n s e .  E r i n  i G r u ­
ta a były ze źrebiętami po A 1 b o i n, a źrebięta te pozwa­
lają rokować, że A 1 b o i n okaże się dobrym i dobrze do­
branym  reproduktorem . Sposób, w jaki się Dzików na 
wystawie zaprezentował, zasługuje tembardziej na uzna­
nie, iż stadnina ta niedawno straciła w pożarze czterdzie­
ści sześć koni; odznaczona ona została jedynym  medalem 
srebrnym  M inisterstwa, który Komisya sędziów przyznała, 
drugim medalem nie rozporządzono wcale.

4. Stadnina hr. J  a n  a T a r n o w s k i e g o  z Chorze­
lowa była reprezentowaną przez koni jedenaście, wyłącz­
nie młodych, z których trzy były po P  r  i c k -W il  o r, trzy 
po H e r o l d ,  dwa po B 1 a n k e n s e , a po jednem u po 
L a b  a n  e r , C o r s  a r  i T a l i s m a n .  Z deklaracyi wy­
stawmy przekonać się było można, że chów skierowany 
jest do produkcyi rem ont i koni wierzchowych, obok pro- 
dukcyi folblutów, których pokazano troje.

Komisya sędziów jest zdania, że stadnina Chorze- 
lowska trochę przesadnie dba o szlachetność, a zaniedbuje 
wzgląd na silną i fundam entalną budowę. Najlepiej po­
dobała się I  n i a, klacz czteroletnia po T a 1 i z m a n i e.

* 6. JEksc. lir. L u d w i k  W o d z i c k i  pokazał 6 koni, 
częścią po ogierach krwi czystej, częścią po półkrwi an­
gielskiej z charakterem przeważającym dobrych koni wierz­
chowych, który im nadawały tak budwa jak chody, szcze­
gólnie dobre u A u t o m a t a ,  wałacha oletniego. Ogier 
kasztanowaty po J  o r d a n i e, synu S e 1 o d a, wychowany 
w Jaszczwi, miał ze strony matki przymieszkę krwi anglo- 
normandzkiej, która wr szczegółach budowy przebijała, nie 
upośledzając jej wszakże. Stadnina ta, która rozporządza 
bardzo dobremi matkami, otrzymała medal srebrny To­
warzystwa roln. Krakowskiego za okazy dobrych koni 
wierzchowych.

7. Taką samą nagrodę otrzymał p. K i s i e l e w s k i  
za 31etniego ogiera kasztanowatego po J a s t r z ę b c u ,

wychowanym w Niegowici. Koń ten trochę jest lżejszy 
od koni p. Benoego, ale jest jędrny i zaleca go zarówmo 
szlachetność jak dobra budowa.

8. Również medal srebrny Towarzystwa otrzymał 
hr. A u g u s t  P o t o c k i  za ogiera folbluta C h a p m a n ,  
wystawionego z dóbr Zatorskich,

9. Baron A n d r z e j  K o n o p k a  wystawił 6 koni, 
trzy klacze po J a s t r z ę b c  n, dwra ogiery po D a h o m a- 
n i e ,  a jednego po anglonormandzie. Wszystkie konie 
z wyjątkiem B r  y 1 a n t a po anglonormanie, który miał 
budowę pięknego karosyera, należały do typu koni wierz­
chowych. Ogier po D a h o m a n i e  od klaczy półkrwi an­
gielskiej, otrzymał medal bronzowy, a dwie klacze list
pochwalny.

10. Tak samo nagrodzony został p. Józef Zaremba 
z Brzozowa, otrzymawszy za ogiera 31etniego po D a h o- 
m a n i e medal brązowy, a list pochwalny za dwie klacze, 
z których jedna po D a h o m a n i e ,  a druga po angliku 
K u p o n i e .

11. P . Jeżowski otrzymał list pochwalny za dwa 
ogierki pochodzenia wschodniego.

Do tej kategoryi należy jeszcze:
12. Hr. B r e z y  klacz i wałach.
13. P. S t a n i s ł a w a  O ż e g a l s k i e g o  z Bolecho­

wie sześć koni, z których jeden wałach figurował jako 
typ k o n i a  p o l s k i e g o ,  ale miał w s z y s t k i e  cechy 
konia krwią oryentalną uszlachetnionego, jakiego się u nas 
powszechnie napotyka.

14. Ogier przez Rząd licencyonowany ks. W o j c i e ­
c h a  P i j o ł k a  nagrodzony listem pochwalnym — i

15. Ogier 21etni p. B e m a  z pod Wieliczki.
Jeżeli się więc zbierze w jednę całość wrażenia od­

noszące się do tej kategoryi koni, dochodzi się do nastę­
pujących spostrzeżeń:

a) Dążność do wyprodukowania lepszego konia wierz­
chowego, zdatnego zarazem nie' na karosyera wprawdzie, 
ale do eleganckiego powozu, przeważa.

b) Środkiem do wytworzenia tego konia jest głównie 
krew angielska, a obok niej krew wschodnia.

c) Stanowczo ustępują dawniej u nas tak pospolite, 
zbyt drobne konie o kości nadto cienkiej, o klatce p ier­
siowej za płytkiej, o żebrach źle wysklepionych, o łopatce 
płaskiej i często stromej i skróconej kości krzyżowej i za­
dzie zbyt słabym, oraz konie, których całą zaletą obok 
pięknych głów i szyi, obok ozdobnej grzywy i wspania­
łej odsady ogona i pewnej elegancyi w  całej powierzcho­
wności bywał tylko tem peram ent właściwy koniowi oryen- 
talnemu.

d) Krwi ciężkiej zachodnio-europejskiej budowy ko­
nia szlachetnego nie używają jako przymieszki, mającej 
nadać massę i zażywność.

Zestawiając te spostrzeżenia z uwagami zamieszezo- 
liemi na wstępie dochodzi się do wniosku, że chów konia 
szlachetnego u nas postępuje ku lepszemu, bo stanowczo 
i świadomie dąży do wytworzenia konia, któryby odpo-
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w iadał dzisiejszym  wym aganiom  lepiej, aniżeli koń dotych­
czas pospolicie u nas chowany.

W  kraju zapew ne istnieją jeszcze i inne kierunki, 
ale w ystaw a ten  jeden uw ydatniając, o ty le  dała w ierny 
obraz rzeczywistości, że to co na w ystawie było w yłącz- 
nem , w kraju  przynajm niej znakom icie przeważa.

(I). n.)
  —

SPRAWOZDANIE
z n a r a d  w ła śc ic ie l i  g o r z e lń

odbytych, dn ia  7 w rześn ia  18 8 7  r.

Posiedzenie zagaił h r. A rtu r  Potocki zw racając uwagę 
zgrom adzonych na bardzo w ażną dla kraju spraw ę go­
rzelnianą, po ezem w im ieniu Zgrom adzenia zaprosił na 
przewodniczącego księcia A dam a Sapiehę.

Eksc. książę A dam  Sapieha oświadcza, iż nie może 
przew odniczyć obradom , gdyż w nieobecności drugiego 
referen ta  będzie zapew ne zm uszony zabierać głos w tej 
spraw ie.

H r. A r t u r  P o t o c k i  w ybrany  przez aklam acyę 
przew odniczącym , zaprasza na sekretarzy  pp. Skarbka, 
Borowskiego i A dam a Jędrzejow ieza i udziela głosu panu 
referentow i.

P . S t a n i s ł a w  P o l a  n o w s k i, jako p ierw szy re ­
ferent, zaznacza na początku, że po ostatniem  uregulow a­
niu podatku gorzelnianego spodziewano się, że o system ie 
i o wysokości podatku na długie czasy mówić p rzesta ­
niemy, że jedyny p rzem ysł rolniczy będzie m iał czas usta­
lić się i należycie rozwinąć. Teraz przekonyw am y s ię , że 
gorzeln ictw u zagrażają nowe zm iany w’ .systemie opodat­
kow ania i w wysokości podatku.

S praw a gorzeln ictw a nie dotyczy w yłącznie w łaści­
cieli gorzelń , ale in teresu je blisko sąsiadów i licznych ro­
botników  różnej kategory i; kw estya gorzeln iana je s t spraw ą 
krajow ą; dlatego też oba Tow arzystw a rolnicze, jako le ­
galne ręp rezen tacye interesów  rolnictw a krajowego, po­
w inny  zająć się nią gorliw ie. G orzelnie są konsum entam i 
nietylko ziemniaków, ale i zboża, które nie ma pokupu, 
zw łaszcza jęczm ienia naszego, który się nie nadaje do 
przem ysłu  brow arnianego.

N ie o zysk z samej gorzeln i tu chodzi, lecz o p rze ­
robienie n iepokupnych  surow ych produktów  miejscowych 
na p roduk t wywozowy, o w ypas bydła wywozowego, o 
nawóz dla zasilania w arsztatu produkcyjnego, ziemi. Z usta­
niem  gorzelń ustałyby dotychczasowe w arunki produkcyi 
rolnej.;—• Je s t to horoskop bardzo sm utny.

O statnia reform a co do podatku gorzeln ianego obró­
ciła się na pożytek  gorzelń rolniczych dlatego, że po d łu ­
gich w alkach zdołano doprowadz-ić do' tego. iż za gorzel­
nie rolniczo uznano te, które 50 hektolitrów  zacierają. 
Takie gorzeln ie  w połączeniu z m niejszem u stały  się po-1 
tęgą konkurencyjną w walce ' z gorzelniam i ■ fabrycznem i, 
zwłaszcza, że przez dwa lata sprzy ja ł im urodzaj-z iem nia­

ków, a następnie zam knięcie gran icy  rum uńskiej. Uczuły 
to gorzelnie fabryczne' i rozpoczęły w alkę upom inaniem  
się o wyższe prem ie wywozowe i w kdnsekw encyi o pod­
niesienie podatku gorzelnianego.

Oba rządy, dążąc do podniesienia przychodu skarbo­
wego, zgadzają się na to ch ę tn ie ; ale liczne ankiety  i 
w iece gorzelników  stanęły w obronie dotychczasow ego sy­
stem u ryczałtowego, który je s t narażony na zam ianę w po­
datek konsum cyjny.

M onopol praw dopodobnie nie zagraża w Austryi, ale 
zaprow adzenie dodatku koosum cyjnego, je s t w stadyunr 
przygotow awczem .

M anipulacya z podatkiem  konsum cyjnym  w wyko­
nyw aniu je s t nader zawiłą i kosztow ną naw et w N iem ­
czech, gdzie gorzeln ie rolnicze wzięto w szczególną opie­
kę. Zaprow adzenie takiego system u u nas byłoby szkodli- 
wem  dla kraju, bo naraziłoby właścicieli gorzelń  na wiel­
kie jednorazow o i nagłe w ydatki dla przerobien ia niektó­
rych u rządzeń , a skutek dla skarbu byłby bardzo proble­
m atyczny z powodu kosztownej i zawiłej kontroli. Z m iana 
system u w opodatkowaniu w prow adziłaby zam ięszanie w 
h and lu  w dotychczasow ym  trybie um ów  term inow ych  i 
zaliczek na towar, ze szkodą producentów .

N a poparcie swoich tw ierdzeń  przytacza mówca u- 
rządzenia wre F ran cy i i w K rólestw ie Boiskiem . W tern 
ostatniem  zaprow adzenie podatku konsum cyjnego stało się 
po w o d em . że liczba gorzelń  olbrzym io się zm niejszała 
i od r. 1886 z liczby 1451 spadła już do cyfry 407, cho­
ciaż kraj jest większy i ludniejszy od Galicyi, posiadają­
cej obecnie jeszcze 600 gorzelń.

Co w  tej chwili oba rządy  w A ustro -W ęgrzech  u- 
czynić zamierzają, dokładnie nie wiadomo. W szakże ostro­
żność radzi mieć się na baczności i oświadczyć się pono­
w nie przeciw  zmianie system u. W  tym celu przek łada re ­
fe ren t do uchw alenia następujące rezo lu cy e :

R o l n i c y  i w ł a ś c i c i e l e  g o r z e l ń  r o l n i ­
c z y c h  k r ó l e s t w a  G a l i c y i  i L o d o m e r y i  w r a z  
z W.  Ks.  K r  a k o w s k i e  nr o ś w i a d c z a j  ą :

1. W s z e l k ą  z m i a n ę  w s y s t e m i e  o p o d a t k o ­
w a l i  i a g  o r z e 1 ń  u w a ż a  m y z a  z g u b n ą  t a k  
d l a  r o l n i c t w a ,  j a k o  t eż  d l a  d o b r o b y t u  
k r  a j  u.

2. Ż ą d a m y  od S e j m u  i K o ł a  p o l s k i e g o  w WTie- 
d n i u :

a) b y  ni e  d o p u ś c i l i  do ż a d n e j  z m i a n y ,  
k t ó r a b y p o d d a ł a  p o d  j e d e n  s y s t e m  
o p o d a t k o w a n i a  f a b r y k i  s p i r y t u s u  i 
g o r z e l n i e  r o l n i c z e ;  

ó) b y s t a n o w c z o ż ą d a l i  u t r  z y m a n i a p o- 
d a t k k u r y c z a ł t o w e g o  d l a  g o r z e l ń  ro l-  
n i c z y c h z r o z m i a r e m  d o  50 hkth; 

c) b y  n i e  d o p u ś c i l i  ż a d n e g o  p o d w y ż s z ę -  
n i a p r e m i i e k s p o r  t  o w e j j a k o s z t u c z n i e  
w y w o ł u j ą c e j  s z k o d l i w ą  n a d p r o d u k c y ę .
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P. L i s o w s k i  wnosi przejście do dyskusyi szcze­
gółowej i poddanie, pojedynczych punktów pod głosowanie.

P  u ii k t p i e r w s z y p r z y j ę t o  j e d n o g ł  o ś n i e  
bez rozpraw. Przy punkcie drugim wnosi p. L i s o w s k i  
by do punktu c) dodać w yrazy: i u s z c z u p l a j ą c e j  
d o c h o d y  s k a r b u  p a ń s t w  a.

P.  P o l a n  o w s .k i zgadza się na powyższy dodatek.
P u n k t  d r u g i  w ra z  z ty m  d o d a t k i e m  p rz y ­

j ę t o  j e  d n o g ł  o ś n i e.
Następnie zabiera głos drugi referent
Dr. T a d e u s z  E u t o w s k i ,  zwracając uwagę zgro­

madzonych na konieczność połączenia sił dotąd rozstrzelonych 
dla ułatwienia walki z potężnym przeciwnikiem. Takie po­
łączenie istnieje w Czechach i na W ęgrzech. Tamtejsze 
stowarzyszenia są potęgami, z któremi rządy się liczą, tak, 
że zasięgają ich opinii i z ich grona powołują rzeczoznaw­
ców. I  u nas zamierzono zrobić coś podobnego; w tym 
celu ułożono statut, który jest już saukcyonowany, zebrano 
nawet pewną sumkę, ale do ukonstytuowania dotąd nie 
przyszło. Stąd pochodzi, że się trzeba zadowalniać suro- 
gatem, ankietami, zbieranemi dorywczo, uchwalająeemi 
nieraz rzeczy wręcz sobie przeciwne Gdybyśmy mieli 
stałe stowarzyszenie, może potrafilibyśmy wymyślić jakiś 
nieszkodliwy sposób przeprowadzenia nawet podatku kon- 
sumcyjnego, albo nawet monopolu, gdyby było gdzie na 
zimno i dokładnie rozbierać sprawę wszechstronnie i sy­
stematycznie.

Po takiem wyjaśnieniu stawia referent wniosek, by 
Zgromadzenie raczyło uchwalić wybór ankiety złożonej 
z 7 członków, któraby się zajęła sprawą utworzenia To­
warzystwa gorzelnianego krajowego.

P. Skarbek - Borowski popiera ten wniosek i propo­
nuje następującą popraw kę:

Zgromadzenie raczy uchw alić :
D ą ż ą c  d o  u t w o r z e n i a  k r a j o w e g o  T o w a ­

r z y s t w a  g o r z e l n i a n e g o ,  p o s t a n a w i a  s i ę  w y ­
b ó r  k o m i s y i t y m c z a s o w e j  p r z e z  o b y d w a  K o ­
m i t e t y  T o w a r z .  g o s p. d l a  s t a n i a  n a  s t r a ż y  
i n t e r e s ó w  g o r z e l n i a n y c h  w k r a j u  i w W i e ­
d n i u  —  z s i e d z i b ą  w e  L w o w i e .  W z y w a  s i ę  
z a t e m  o b y d w a  K o m i t e t y ,  a ż e b y  d o  d n i a  1 
p a ź d z i e r n i k a  b. r. p r. z e p r  o w a d z i ł  y w y b ó r  za  
w z aj  e m n  e m p o r o z u m i e n i e m ,  a w y b ó r  i u - 
k o n s t y t u o w a n i e . s i ę  t e j ż e  k o m  i s y i  p o d a ł y  do 
w i a d o m o ś c i  o g ó ł  u.

Dr. R u t  o w s  k i  zgadza się na powyższą poprawkę 
i stylizacyę wniosku, poczem wniosek ten u c h w a l o n o  
j e d n o g ł o ś n i e ,

Trzeci referat, przedłożony przez p. S t a n i s ł a w a  
P o l a n o w s k i e g o ,  odnosił się do uznania potrzeby o- 
sobnej szk o ły . gorzelniczej i gorzelni wzorowej. Nad tą 
sprawą radzi się od daw na; w sejmie zapadły już o niej 
uchwały, ale zawsze stawiano zrealizowanie projektów 
w zależności od subwencyi rządowej i dlatego dotąd nic 
nie mamy, a gorzelnicy jak byli, tak są empirykami. Dwu­

miesięczny kurs gorzelnictwa w Dublanach bez gorzelni 
nie daje dostatecznej nauki teoretycznej, a praktycznej nie 
ma wcale, adepci zaś są tern więcej zarozumiali, że nie 
przydatni.

Referent wzywa więc zgromadzonych, aby się oświad­
czyli za tein, żeby Sejm i ,bez oglądania się na subwemcye 
rządowe zaprowadził w Dublanach szkołę i gorzelnię.

Rezolucya przedłożona opiewa:
Z g r o m a d z e n i  r o l n i c y  i w ł a ś c i c i e l e  g o ­

r z e l ń  w7 z y w ą j ą K o m i t e t y  T o w. g  o s p. b y  p e t y- 
c y a m i w S e j m i e  p o p a r ł y  ż ą d a n i e  u t w o r z e n i a  
s z k o ł y  g o r z e l n i a n e j  w D u b l a  n a c h, p o ł ą e z o -  
n ej  z w z o r e m  g o r z e l n i  r o l n i c z e j .

Rezolucya ta poparta krótko przez p. L i s o w s k i e -  
g  o została p r z y j ę t ą  j e  d n o g ł  o ś n i e.

Na tein wyczerpano porządek dzienny obrad i po­
siedzenie zakończono.

  -

Btosraek fca&toryi
do azotowych pokarmów roślin motylkowatych.

Prawie powszechnie jest już wiadomem, że rośliny 
uprawne z rodziny motylkowatych, są w stanie wytworzyć 
w sobie bardzo znaczne ilości ciał organicznych azotowych, 
chociaż nie znajdują w ziemi, w7 której wzrastają, pokar­
mów7 azotowych w dostatecznej ilości, przyczem nadto rola 
przez uprawę tego rodzaju roślin wzbogaca się znacznie 
jeszcze w związki azotu, chociaż jej wT zbiorze tych roślin 
duże ilości tego składnika zabieramy. Ażeby ostatecznie 
tę kwestyę rozstrzygnąć, w jakim stanie i zkąd pobierają 
te rośliny azot im potrzebny, robiono doświadczenia z gro­
chem (Forsch. a. d. geb. d. Agriculturphys. X ) ,  który 
w7 tym celu zasadzono w ziemię, nie zawierającą wcale 
związków azotu, ale reszta wszystkich innych pokarmów 
potrzebnych roślinom znajdowała się tamże w dostatecznej 
ilości. Groch wzrastał ładnie, podczas gdy rośliny zbożo- 
w7o dla próby równocześnie w tych samych warunkach za­
siane, nie długo rosły, wyglądały nędznie i ostatecznie zgi­
nęły dla braku potrzebnych im związków azotu. W edług 
więc tego należałoby przypuszczać, że groch rozwijając się 
w tych warunkach zupełnie normalnie, musiał pobierać 
potrzebny dla siebie azot jedynie z powietrza.

W powietrzu, jak nam wiadomo, prócz wolnego azotu 
znajduje się jeszcze w7ęglan amonowy i azotan, a względ­
nie azotan amonowy, ale te trzy związki zawarte są tamże 
tylko w bardzo małej i zmiennej ilości i to o tyle, o ile 
z powierzchni ziemi amoniak ulatnia się w powietrze, 
a wolny azot w sprzyjającysh warunkach przez wpływ 
iskry elektrycznej (podczas błyskawic) utleni się na kwas 
azotowy, lub też o ile azot powietrza przy parowaniu wo­
dy zamieni się na kwas azotowy (przez wpływ dwutlenku 
dwuwodu). Przy powyższem doświadęzenin łatwo było
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usunąć wszystkie związki azotu z powietrza, które dopro­
wadzano do roślin,, z któremi robiono doświadczenie, tak, źe 
tylko azot wolny miał przystęp .do roślin. To ostatecznie 
jest rozstrzygniętym dowodem, że rośliny motylkowate są 
w Stanie zamienić wolny azot powietrza na związki azo­
towe za pożywienie im służące.

Powyższe przypuszczenie ma swoje poparcie także 
w spostrzeżeniu francuskiego chemika Berthelota, że bak- 
terye w ziemi zawarte są w stanie przeprowadzić wolny 
azót w związki organiczne, tudzież i ten znany- fakt, że 
w brodaweczkach, które zawsze regularnie spotykamy na 
korzonkach roślin motylkowatych w dużej ilości, znajdują 
się zawsze bakterye. Prócz tego przekonano się dowodnie, 
że owe wyżej wzmiankowane brodaweczki spostrzegane 
zawsze obficie na korzonkach roślin motylkowatych, pozo­
stają w najściślejszym związku ze wzrostem i asymilacyą ca­
łej rośliny.

Ziemie więc rolne, chociażby były ubogie w związki 
azotu, ale posiadające wszystkie inne mineralne ciała po­
karmowe w dostatecznej ilości, wzbogacać się muszą do pe­
wnego stopnia w owe związki azotowe, tak ważne dla ro­
ślin, a tak drogie dla rolnika, jeżeli tylko od czasu do 
Cżasu-uprawiamy na nich stosowne rośliny motylkowate 
(znaczenie uprawy koniczyn), albowiem te ostatnie za po­
mocą bakteryj znajdujących się w owych brodaweczkach 
ich korzeni, są w stanie przemienić znaczne ilości azotu 
powietrza na pokarmowe związki azotu, tak niezbędnie po­
trzebne dla wszelkich roślin.

P . Giermański.

Korespondencye.
V - '  Wieliczka dnia 7 października 1887 r.

W nnmerz'6 226 dziennika Czas z d. 4 października 
r. b. zamieszczoną jest w dziale „Gospodarstwo, handel 
i przemysł" korespondencya użalająca się, iż urząd sali­
narny Wielicki wstrzymał ponownie wydawanie rolnikom 
okolicznym- wody słonej celem poprawy paszy dla bydła.

Ponieważ dotychczas Tow. roi. okręgowe wielickie 
podobnego zażalenia ód nikogo z okolicznych gospodarzy 
nie otrzymało, przeto śmiemy przypuszczać, iż wspomnio- 
na w rzeczonej korespoudencyi odmowa ze strony c. k. 
Urzędu salinarnego daną została jedynie skutkiem niewła­
ściwie -wniesionego podania.

Gheąc przeto poinformować rolników tutejszej okolicy, 
do jakiej władzy i w jakiej formie podania o wodę słoną 
wnoszone być mają, dołączamy odpis okólnika c. k. Sta­
rostwa w Wieliczce, normującego tę sprawę na podstawie 
rozporządzeń Wysokiego c. k. Namiestnictwa oraz Mini­
sterstwa skarbu.

" Ponieważ zaś, o ile nam wiadomo, rozporządzenia 
powyższe cofnięte dotąd nie zostały, a obok tego rolnictwo

naszej okolicy poniósłszy większe niż kiedybądź straty w pa­
szy skutkiem nieustannych słot tegorocznych, wody słonej 
dla poprawy paszy nieodzownie potrzebuje, przeto wolno 
nam spodziewać się, iż i w tym roku na żadne utrudnie­
nia pod tym względem ze strony c. k. Władz skarbowych 
nie napotkamy.

W spomniony okólnik c. k. Starostwa opiewa jak na 
następu je:

„L. 3882. Do panów burmistrzów, przełożonych ob­
szaru dworskiego i wójtów gmin tutejszego powiatu.

Wysokie Prezydyum c. k. Namiestnictwa reskryptem  
z d. 6 marca 1883 L. 2046. pr. oznajmiło, iż w edług o- 
dezwy c. k. Dyrekeyi krajowej skarbowej z d. 27 lutego 
1883 L. 11835 postanowiło wysokie c. k. Ministerstwo 
skarbu reskryptem z d. 22 lutego 1883 L. 4447. iż dla 
uzyskania pozwolenia do poboru surowicy bądź to bez­
płatnie ze źródeł solnych, bądź za opłatą ceny z c. k. 
Salin w celu polepszenia pokarmu dla bydła wystarczyć 
ma potwierdzenie Zwierzchności gminnej lub przełożonego 
obszaru dworskiego co do wykazu stanu bydła petenta i 
rzeczywistej potrzeby surowicy do powyższego celu, że za­
tem w podobnych wypadkach nie należy wymagać więcej 
od dotyczących stron przedłożenia przepisanego dekretu 
byłej kam ery nadwornej z d. 19 maja 1836 L. 11449 
świadectwa lekarza powiatowego.

Podobne podania wnoszone być winny do c. k. N ad­
zoru straży skarbowej, których obowiązkiem będzie po po­
przednim spnrwdzeniu podawanych przez obszary dwor­
skie, lub zwierzchności gminne dat co do ilości i gatun­
ku bydła, jako też co do potrzeby surowicy, przedkładać 
te podania bezzwłocznie wprost c. k. Dyrekeyi krajowej 
skarbowej z odpowiednim wnioskiem.

Tymże samym reskryptem  zniżyło Wys. c. k. Mini- 
sterstpo skarbu, ustanowioną reskryptem  ministeryaluym 
z d. 9 czerwca 1876 L. 3787 cenę surowicy wydawać się 
mającej przy zarządzie salinarnym w Wieliczce dla stron 
zamiejscowych na kąpiele, lub na poprawienie pokarmu 
dla bydła w kwocie 1 złr. 22 ct. od hektl. na kwotę 70 
ct. od hektolitra.

Cena zaś surowicy dla stron w Wieliczce zamieszka­
łych (26 ct. od hektl.) tudzież ceny przy wszystkich in­
nych salinach (w kwocie 1 złr. 22 ct., a względnie 26 ct. 
od hektl.) pozostają niezmienione.

O czem pp. burmistrzów, przełożonych obszarów dwor­
skich i wójtów gmin wskutek na wstępie powołanego re­
skryptu Wysokiego prezydyum c. k. Namiestnictwa z d. 
6 marca 1883 L. 2046 pr. zawiadamiam.

Wieliczka d. 12 marca 1883 (podpisano) za c. k. 
Starostę Balicki"
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ROZMAITOŚCI.
Spółka mleczarska we Wolstynie zakupiła w pobliżu 

dworca kolejowego grunt do pobudowania na nim potrzeb­
nych budynków. Roboty mają być niebawem rozpoczęte. 
Na czele spółki stoją pp. Bendelów z Tuchrzy, hr. P later 
z W roniaw i dr. Lelifeld z Lehfeldu.

Uprawę pasternaku, jako bardzo dotąd jeszcze mało 
rozpowszechnionej a bardzo polecenia godnej rośliny oko­
powej na pasze dla wszelkiego bydła, poleca w czasopi­
śmie Georgine p. Sager z Rakowen nader gorąco i tw ier­
dzi, że pasternak udaje się wybornie na roli słabej, byle 
wilgotnej, mianowicie zaś na murszach, gdzie żadna inna 
roślina okopowa nie jest w stanie wydać tak obfitego plo­
nu, co pasternak, który i co do stanu nawozowego roli 
ma wcale nie być wybrednym. Do największych jednak 
zalet pasternaku zalicza referent tę okoliczność, że tenże 
nie może nigdy zgoła zmarznąć, że można go przez zimę 
pozostawić w roli, w której urósł, w której na- wiosnę 
znów dalej rośnie, a nawet wśród lekkiej zimy wcale ro­
snąć nie p rzesta je ; że skutkiem tego uprawa pasternaku 
jest o wiele tańszą niż innych roślin okopowych, ponie­
waż nie wymaga ani wykopywania w jesieni, ani prze­
chowywania osobnego podczas zimy, nie ulega ani zepsu­
ciu, ani utraceniu części pożywnych. Dla wielkiej słodyczy, 
jaką posiada pasternak, chętnie go je  wszelki inwentarz, 
a służy on mianowicie krowom dojnym, cielętom, jagnię­
tom i prosiętom. Uprawa pasternaku nie wymaga wielkich 
zachodów i podobną jest zupełnie do uprawy marchwi. 
Na mórg wystarcza 4 do 5 funt., ,a ponieważ funt kosztuje 
w handlach nasion BO fen., przeto siew nie drogi na je ­
den mórg czyniłby D50 m. Siać go należy wcześnie z wio­
sny, na zoranej w jesieni, a na wiosnę jedynie dobrze 
zbronowanej i znacznikiem w rzędy poznaczonej roli. No­
cne przymrozki młodym roślinkom bynajmniej nie szko­
dzą. Dla lepszego i równiejszego zejścia, należy nasienie 
na 2 tygodnie przed zasiewem przechowywać w odpowie­
dniej ilości wilgotnej ziemi. Główna korzyść z uprawy pa­
sternaku polega, zdaniem referenta, w tern, że właśnie na 
spoziinku, kiedy wszelka pasza zwykle się kończy, a nowej 
jeszcze nie masz, daje on bez mozołu i kłopotu obfitą ilość 
zdrowej i pożywnej paszy.

Nośność kury. Gospodyni może mieć wiele kur, a 
stosunkowo mało jaj od nich, jeżeli nie umie dobrych od 
złych odróżnić i pozostawić tylko te, które do chowu są 
zdatne. A przecież nie trudno jest poznać się na dobrych 
kurach nośnych. Głównym znakiem nośności jest barwa 
grzebienia. Im  ta jest więcej szkarłatno-ciemną w czasie, 
gdy kury nieść zaczynają, tem nośniejsza jest kura, na 
tem więcej jaj od niej liczyć można,, przeciwnie zaś mają 
liche dó niesienia kury blado-czerwone grzebienie, a ob­
wódki na okół Oczów brudne i żółtawd-różowe. Chcąc w o- 
góle zwiększyć • nośność kur, należy domieszywać do ich 
strawy dostateczną ilość potłuczonych skorup jaj, lub wa­
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pna, które kury chciwie spożywają. Dobra nośna kura, je ­
żeli jej braknie na wytworzenie skorupy potrzebnego m ar 
teryału, a tym właśnie, są .skorupy od jaj lub , wapno, musi 
przestać nieść. Dobra kura niesie, gdy ma w czasie, zimy 
kurnik dość ciepły lub ogrzewany, m oże,znieść w ogóle 
aż do 600 jaj. Najwięcej znosi w pierwszych trzech latach 
życia p o -130— 150 rocznie, następnie coraz mniej aż do 
siódmego roku, w którym .nie wiele więcej nad tuzin jaj 
tylko jeszcze od niej spodziewać się można. -

0 nowem wrogu ziemniaków donoszą pisma berneń­
skie co następuje: Dr." L. Ju st objaśniaj że już oddat kilku 
pojawia się w Badeńskiem na polach ziemniaczanych i taba- 
cznych nowy szkodnik w postaci poczwarki chrząszcza Co- 
rymbites aeneus L. i tak gwałtownie się rozmnaża, że daje 
powód do największych; obaw. Poczwarka ta wgryza .się 
w młode zawiązki ziemniaków i nadaje im: pozór, jakoby 
kilka ziam śrótu z naboju w ‘ nich u tkw iło; takie ziemniaki 
są zresztą bezużyteczne, gdyż żadne zwierzę jeść ich 'już 
nie chce. Również wgryza się ta sama. poczwarka w łęty 
ziemniaków, - skutkiem czego takowe schną i obumierają. 
Co gorsza, że obecność szkodnika : spostrzega-- się zwykle 
dopiero w jesieni, przy kopaniu ziemniaków, chociaż do­
wiedzioną jest rzeczą, że on już o wiele wcześniej, od sa­
mego zawiązku, w młodych ziemniakach szkody czyni, pod­
czas kiedy , łęty zupełnie jeszcze zdrowo wyglądają i po 
nich obecności jego. domyślać się nie można. Sprzyjać mu 
majązwłaszcza ziemie lekkie, piasczyste na ciężkich zaś spo­
istych mniej lubi się pojawiać. Również pojawia się ta po­
czwarka w plantacyach tabacznych, gdzie w rdzennej ło ­
dydze sadowić -się lubi, wielkie czyniąc spustoszenia. Zau­
ważono ją  także i na chmielu. Jest ona. podobna do dru- 
towca (Drathwurm ) i często za ten gatunek była b raną; 
barwy żółtej, posiada powłokę dosyć twardą,' spoistą. Dłu­
gość, w edług tego czy starsza' czy młodsza, jest różna, a 
dochodzi do 3 cm. Bliższe szegóły co do sposobu życia 
jej jako i chrząszcza nie są jeszcze ' dostatecznie zbadane.

(Z  Ziemianina).
Spółka handlowa udziałowa. Projekt utworzenia 

we Lwowie wielkiej spółki handlu wołami wypasowemi, 
a przez to i wyrwania tegoż handlu: z rąk kilku monopo­
listów, o tyle zbliżył się do rzeczywistości, iż .kilku zną- 
czńiejszeh obywateli i hodowców wołów w Gąłicyi wscho­
dniej zdeklarowało się przystąpić do przedsiębiorstwa.

Jednocześnie sprawą tą zajmują się obecnie kapita­
liści lwowscy. W edług projektu spółka m a posiadać w ła­
sne pastwiska, na których wypasane w oły sprowadzane, 
będą do stajen przy rzezalnb i z pierwszej ręki sp rzed a ­
wane. rzeźnikom. tutejszym i prowincjonalnym i Jeżęli 
więc kapitaliści dadzą czynne poparcie projektowi, spo­
dziewać- się należy, iż- Lwów w krótkim czasie posiadać 
będzie-lepsze i tańsze mięso wołowe,

W okolicy Działdowa panuje pjioroba między pta- 
stwem domowem. Drób zdycha całomi stadami. W  jednem 
gospodarstwie; zdechło jednej nocy 80 gęsi. i 1T0 kaczek. 
Choroba ta jest zaraźliwa, Trzeba się więc wystrzegać
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kupować z tamtej okolicy drobiu, szczególniej-.gęsi, które 
teraz przekupki i handlarze z różnych stron sprowadzają. 
Jedna sztuka z zarażonego mięsa może zarazić wszystek 
drób we wsi i ogromną szkodę wyrządzić. A i zdrowiu 
Judzkiemu mięso z takiego drobiu szkodliwe.

Wiadomości handlowe.

K r a k ó w  18 /10 . Za 100  klg. Pszenica b ia ła  od— '— . 
do ■— ; banatka  od •—  do •— : czerw ona od 6 '2 0  do 7 '6 5  
Zyto od 5 '2 5 -d o  5 '7 0 . Jęczm ień od 5 '— . do 5 '95 . Owies 
od 4 60 do 4 '8 0 . K ukurudza  od — •—  do — '— . Groch od 
8 '5 5  do LO'50. Fasola od 6.—  do 1 0 '— . Rzepak zim od— .— • 
do —■'— . Koniczyna czerw ona od 4 0 '—  do 4 5 '— ; b ia ła  od 
— '— do — '— ; nasienna, czerw ona od — •—  do —  T a ­
ta rk a  od 6 '6 0  do 7* 50. Proso od 5 50 do 6 50  J a g ły  od 
1 1 .—  do 13 ' — . Siano od 2 '8 0 . do 3 '20 ; Słom a 2 20 do 
2 '8 0  Ziem niaki od 1 '90  do 2 '— . za 1 hktl. S p iry tus z o- 
p ła tą  na  95° Trał. hek to lite i z łr. 5 0 '— . Okowita z o p ła tą  na 
hekioliter 8 0 °  Trał. z łr  4 5 '— . M asło za 1 klg. '90  do 1 '— .

T a r n ó w  1 4 /10  Za 100 klg. Pszenica od •— . do 6 '8 0  
Zyto od '—  do 4 '9 5  Jęczm ień od ' —  do 4 75. Owies
od '—  do 3 '60 . Groch od •— do 6 40. Bób od —■'—
do 5 3 5 .  T a ta rka  od '—  do •— . Proso od — •—  do
5 '6 0 . K ukurudza od '—  do — • — . Ziem niaki od •—
do 1 50 . Rzepak od 1 0 1 0  do — •— . Koniczyna od 32 50
do — •—  Siano od '— . do 1 60 Siano z koniczyny od •—
do 2 '7 0  Słom a od ' — do 1 '4 0 . O kowita za 1 litr  — '48  
M asło za 1 klg. od — '—• do — '70 .

P r z e m y ś l  1 8 /1 0  Za 100  klg. Pszenica żółta 7 .— . 
czerw ona 7 '5 0 . b ia ła  — ' — . Zyto 5 '2 5 . Jęczm ień od 4 .— 
do 4 25. Owies 3 '7 7  Groch 7 '—  Bób 5 '— . K ukurudza 
6 '— . Ziem niaki za 1 korzec 1 '6 0  Słom a 1 '75 . Siano 2 '1 5 .

OGŁOSZENIA.

Przetrząsacze siana amerykańska konstrukcya 
„Pery“, prasy do siana.

Grabie końskie amerykańska konstrukeya„T ygrys“ 
i „Hollingsworth11.

W. A. Wooda żniwiarki do trawy i zboża, ma­
szyny do wiązania snopków.

Nowe patentowane jednoskibowe stalowe pługi.
Patentowane dwa-trzy- i czteroskibowe pługi.
Brony „Acme“ (najlepsze brony w obecnym czasie) 

Poleca w  znanem  trw ałem  w ykonaniu.
Akcyjne Towarzystwo H. F. E C K E R T  w Wrocławiu.
Polska korespondencya Polskie katalogi.
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Dwie owce 1 "trzy toaranlci
rasy S o n t h d o w u ,  są do sprzedania 1—4

w Łyczanie poczta N ow y Sącz.

Z A P P O S Z E N IE  DO P R Z E D P ł A T I  NA „ZIEMIANINA"

ZIEMIANIN,
tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Centralngo T o­
warzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznań- 
skiem, wychodzi co sobotę w Poznaniu. Pism o 
poświęcone spraw om  ekonom icznym w iejsk im , 
wszelkim gałęziom rolnictw a i przem ysłu wiej­
skiego, oraz hodowli inw entarza żywego.

Do współpracowników „Z iem ianina^  należą 
najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo 
wykształconych gospodarzy.

„Z iem ianin"  kosztuje na pocztach w Niem­
czech 3  m arki. W  A ustryi rocznie 7  złr., kw ar­
talnie 1  złr. 7 5  cent. W  król. Polskiem  i ce­
sarstw ie rosyjskim  rocznie 7  rs. półrocznie 3  rs. 
5 ©  kop.

Najlepiej przesyłać p r z e d p ł a t y  w p r o s t  
d o  R e d a k c y i  w Poznaniu  ul. Ś w .  M arcina
I. 2 8  w jak im  to razie odbiera się pisuio pod 
opaską.

Redakcya „Ziemianina" w Poznaniu ul. Św. Mar­
cina ł. 28. 3—3

OLEJE MASZYNOWE,
smarowidła na wozy, waselinę

i wszelkie tłuszcze mineralne, poleca

Pierwsza galicyjska fabryka olejów smarowych
w Grylbowie.

Dla dogodności Szanownych Zarzą­
dów dóbr i fabryk wykonujemy zamówie­
nia w dowolnych ilościach, począwszy od 
25  ldg. ii_ i2

Cenniki i próbki na żądanie.

W  Klikowej 20 m inut od stacyi kolei T a r n ó w  
są do sprzedania:

OGIER ARABSKI
3 letni m iary 15 i jeden, ciemny szpak po ogie­
rze rządow ym , silny i pięknej budowy, dobrze 

ujeżdżony pod w ierzch, bardzo łagodny. 
Buhajków 5 rasy  S h o r t h o r n ,  4 sztuki po 7 

miesięcy, 1 4 miesięczny. i_ e

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


